
POMOCE DUSZPASTERSKIE 25

Prawda krzyża Jezusa
Krzyż przeraża wszystkich bez wyjątku, bo wszyscy -  bez wyjątku -  powołani są 

przez Boga do życia. Bóg JHWH, Ojciec Pana Jezusa, jest Bogiem życia. Dlatego mu- 
siała nadejść „godzina Syna Człowieczego”, o której opowiada nam Ewangelista Jan. 
Syn człowieczy miał swoją godzinę, do niej zmierzało całe Jego życie, wszystko, co 
mówił i co robił, znajduje w tej właśnie godzinie swój fundament. Godzina Syna Czło­
wieczego zmieniła oblicze tej ziemi i otworzyła przed człowiekiem absolutną przy­
szłość. Tą godziną jest śmierć i zmartwychwstanie naszego Pana.

W krzyżu Jezusa Chrystusa dokonuje się przewartościowanie wartości: narzędzie 
śmierci staje się znakiem nadziei życia, koniec -  początkiem.

Kat XX wieku miał powiedzieć do chrześcijanina XX wieku przed egzekucją roz­
strzelania: „To dla ciebie koniec!”. „Mylisz się, bracie -  odpowiedział chrześcijanin -  to 
dla ciebie koniec, a dla mnie -  początek”

Ludzie wierzący w Jezusa mają prawo i obowiązek -  ze względu na prawdę o czło­
wieku -  głosić całemu światu prawdę krzyża Jezusa Chrystusa, czy tego ludzie chcą, czy 
nie. ,,Żydzi żądają znaków, a Grecy szukają mądrości, my głosimy Chrystusa ukrzyżowa­
nego, który jest zgorszeniem dla Żydów, a głupstwem dla pogan, dla tych zaś, którzy są 
powołani [...], Chrystusem, mocą Bożą i mądrością Bożą” (1 Kor 1,23-24).

Krzyż Jezusa Chrystusa, jako znak zbawienia, winien pojawiać się wszędzie tam, gdzie 
chodzi o życie i godność człowieka. Nie jest on nigdy zagrożeniem dla życia człowieka, lecz 
jego nadzieją. Patrzący na wiszącego na krzyżu Jezusa dostrzega Jego otwarte serce i wy­
ciągnięte ręce. Bez tego serca i otwartych ramion żaden człowiek nie jest w stanie poradzić 
sobie z grzechem, cierpieniem, śmiercią. Jeśli człowiek czegoś rzeczywiście potrzebuje, to 
potrzebuje on krzyża Jezusa Chrystusa, w którym jest prawda o Jego życiu i śmierci.

Krzyż -  to była, Panie, Twoja godzina, godzina Twojej śmierci, godzina, w której 
powołałeś wszystkich ludzi do życia wiecznego. Amen.

ks. Jerzy Machnacz

NIEDZIELA PALMOWA -  5 IV 2009

Zupełnie inna droga

Euforia i katastrofa, radość i rozpacz, pełnia życia i brutalna śmierć w męczarniach. 
Liturgia Niedzieli Palmowej stawia w niezwykłej bliskości te dwa wymiary życia Chry­
stusa. Zupełnie jakby były obok siebie, położone do wyboru przed Jezusem przez Boga 
Ojca starotestamentalne „błogosławieństwo i przekleństwo” Jadący na osiołku wśród 
wiwatujących tłumów Chrystus ma szansę ukoronować swoje ziemskie dzieło i sięgnąć 
po rząd dusz. Może pociągnąć za sobą tłumy, które czekają na przywódcę. Tyle nie­
spełnionych przez wieki nadziei, tyle rozczarowań przeżył Naród Wybrany i tak bardzo 
czeka na obiecanego przez Boga mesjasza. I oto jest ten, który może te nadzieje spełnić. 
Ma przecież wszystko -  przemawia z taką mocą, że milkną wygadani uczeni w Piśmie, 
rozmnaża chleb, uzdrawia chorych, a nawet podobno wskrzesza umarłych. Czy można 
wyobrazić sobie lepszego króla? Kto nie chciałby mieć władcy, który jest w stanie zara­
dzić wszystkim problemom? Uspokoić żywioły, oddalić choroby i wprowadzić pokój.
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Tymczasem Jezus wybiera zupełnie inną drogę. W świadomy i dobrowolny sposób 
poddaje się niesprawiedliwej przemocy zaniepokojonych o wpływy i władzę żydow­
skich dostojników. Wyzbywa się całej nadprzyrodzonej mocy i właśnie w ten sposób 
dokonuje się najważniejsze wyzwolenie w dziejach świata -  wyzwolenie z niewoli 
grzechu i śmierci. Zaufanie Ojcu przynosi błogosławiony owoc.

Jednak sama myśl o tym, że nasz życie mogłoby mieć coś wspólnego z wyborem te­
go, którego nazywamy Panem i Zbawicielem napawa nas lękiem. Tak, Jezus cierpiał za 
nas. Tak, był posłuszny aż do końca, ale ja? To zbyt wiele na moje wątłe siły. Przecież 
nie jestem Synem Bożym.

W historii chrześcijaństwa ten lęk jest ciągle obecny. Jest obecny w życiu uczniów 
Chrystusa i we wspólnotach, które budują. Benedykt XVI w książce Jezus z Nazaretu 
pisze, że właśnie z lęku przed ziemska bezsilnością Jezusa chrześcijańskie cesarstwo 
rzymskie próbowało uczynić z królestwa Chrystusa, królestwo polityczne. „Bezsilności 
wiary, ziemskiej bezsilności Jezusa Chrystusa, trzeba pomóc dając mu władze politycz­
ną i wojskową” -  pisze papież w swej książce Jezus z Nazaretu. Jego zdaniem pokusa 
„umacniania wiary z pomocą władzy” powraca poprzez wszystkie wieki ciągle na nowo w 
różnych odmianach. Zdaniem Benedykta XVI z ta pokusą związane jest zawsze niebezpie­
czeństwo zduszenia wiary w objęciach władzy. „Walkę o wolność Kościoła, walkę o to, 
żeby królestwo Jezusa nie było utożsamiane z żadną formacją polityczną, trzeba toczyć 
przez wszystkie stulecia. Bo w ostatecznym rozrachunku cena, jaką płaci się za stapianie się 
wiary z władzą polityczną, zawsze polega na oddaniu się wiary na służbę władzy i na ko­
nieczności przyjęcia jej kryteriów” -  pisze Ojciec święty we wspomnianej książce.

Jednak sprawa nie dotyczy tak bardzo polityki i życia społecznego jak naszego, osobi­
stego życia i naszego osobistego przeżywania wiary. To my nie godzimy się na bezsilność 
i słabość w naszym życiu. Chcemy mieć wszystko pod kontrolą i angażujemy do tego 
wszystkie dostępne środki, w tym także Pana Boga. W planie naszego życia nie ma miej­
sca na porażki. „Nie przyjdzie to nigdy na ciebie...” powtarzamy w myślach słowa św. 
Piotra, gdy w telewizji widzimy katastrofy, słyszymy o nieuleczalnych chorobach i spoty­
kamy ludzkie nieszczęście i biedę. Niedziela Palmowa to bolesna konfrontacja naszego 
wyobrażenia o Bogu z Bogiem prawdziwym objawionym przez Jezusa Chrystusa.

Jak pisze papież Benedykt, Żydzi wybierając między Jezusem a Barabaszem, nie 
dokonywali wyboru między sprawiedliwym i zbrodniarzem. Wybierali między dwoma 
wizjami mesjasza. Barabasz to imię mesjańskie, które znaczy Syn Ojca, a zapisane w 
Ewangelii określenie „zbrodniarz” (a Barabasz był zbrodniarzem) odnosi się prawdopo­
dobnie do ruchu oporu, w którym ten człowiek brał udział. Więcej, niektóre rękopisy 
Ewangelii nazywają go Jezus-Barabbas.

Przed taki wybór staje codziennie. To wybór pomiędzy naturalną tendencja do tego 
żeby wygrywać, żeby moje było na wierzchu, żeby mi się udało, żeby jak  mówimy 
często „wszystko było dobrze” a pomiędzy żmudnym i bolesny wchodzeniem w tajem­
nice Chrystusa, który objawia nam wolę Ojca. Jezus nie obiecuje nam sukcesu, okla­
sków, czerstwego zdrówka i pełnej kasy. Obiecuje nam nasze życie, w którym jest tez 
miejsce na krzyż. Ale nie tylko. Obiecuje nam, że w naszym życiu nigdy nas nie opuści 
i że po każdej nocy męki zaświta poranek Zmartwychwstania.

Ks. Andrzej Jerie


